DREWNIANY MOST
Pewien jesienny wieczór 


Podobno najtrudniej jest zacząć. To nie prawda. Nie w tym przypadku. Doskonale wiem, co chcę napisać we wstępie. Gorzej jest z tym, co będzie dalej. Nie wiem, czy uda mi się poskładać te wszystkie chaotyczne myśli w coś konkretnego, co będzie miało jakakolwiek formę i sens. Nie chcę nadawać temu reportażowi jakiejś wartości, ważności, której tak na prawdę wcale nie ma. Bo temat, o którym chcę opowiedzieć, wcale nie jest mniej banalny niż problem braku asfaltówki na wielu ulicach mojego małego miasta. Wcale nie jest też bardziej istotny niż nieświecące latarnie czy korki w centrum, a już nawet nie ma mowy o konkurowaniu z problemem braku zainteresowania społeczeństwa życiem politycznym, co skutkuje wybieraniem niekompetentnych przedstawicieli władzy publicznej, którzy są winni i nieistniejącym asfaltówkom, i latarniom, i w dodatku tym gigantycznym korkom w całym mieście.


Boję się. Nie, nie tego, że ten reportaż to swojego rodzaju rozliczenie z sama sobą. Nie boję się o tym pisać. Boję się, bo wiem, jak łatwo można zepsuć taki temat. Boję się oskarżenia o produkowanie taniej sensacji. O to, że "wywalam swoje brudy". O sianie zgorszenia. O to, że chcę zmienić świat. Bo ja wcale nie chcę go zmieniać. Nie temu ma służyć ten reportaż. Zadaniem, które sobie wyznaczyłam jest próba uporządkowania mojej wiedzy o ludziach, ograniczając się tylko do jednego zagadnienia. Chociaż może... pozornie tylko do jednego.


Często ludzie piszący reportaże wymyślają sobie jakiś "dobry temat" a następnie starają się poznać zagadnienie, wtapiają się w grupę, poznają ludzi, wszystko jest podporządkowane zbieraniem materiału. Kiedy ktoś postępuje odwrotnie, jego zapiski nazywane są zazwyczaj "pamiętnikiem"; zacierają się daty, pominięte są pewne ważne fakty, cytowane słowa niedokładne, przeinaczone, widać dużą emocjonalność tekstu. Bo pamiętnik każdy pisze o sobie. Nie ważne, jakie wydarzenie opisuje, zawsze odnosi je do siebie. Spisuje przeszłość po to,by zaznaczyć, jakie było jego miejsce w tym wydarzeniu, ono- samo w sobie- usuwa się na dalszy plan. W reportażu jest inaczej. Nikt nie pisze reportaży o sobie. Reporter jest tylko świadkiem wydarzeń, obserwatorem. Ocenę powinien zostawić czytelnikom. Ma być możliwie najbardziej neutralny. A co wtedy, gdy coś, co chce opisać zdarzyło się właśnie mi? 


Jasne jest, że każdy kto pisze cokolwiek, pisze to, co w jakiś sposób się z nim wiąże, pisze o czymś, co go interesuje. Dla przykładu: może mnie interesować to, dlaczego ludzie biorą narkotyki, jakie są tego skutki. Mogę poznać paru narkomanów i w ten sposób stworzyć reportaż o narkomanach. Ale co wtedy, gdybym to ja była narkomanem? Jedną z nich... Czy moje słowa, myśli byłby równo warte zdaniu "obiektywnego obserwatora"? Przecież ja jestem w to "zaangażowana", czy moje zdanie ma więc jakieś znaczenie? Czy nie zostanie potraktowane jako spowiedź, próba samorozgrzeszenia? Boję się... oskarżenia o zbytnią szczerość.             

Ciepły kwiecień (właściwie koniec kwietnia) 


Szkolny korytarz. Zaraz zaczyna się matma. Ostatnia lekcja, w końcu do domu. Przez ogromne, stare okna wpadają słabe promienie wiosennego słońca. Siedzimy na podłodze. Ja i Ona. Jeszcze nie wiem o tym, że właśnie mijają ostatnie sekundy mojego dotychczasowego życia. Patrzę na Jej kasztanowe włosy, tak ładnie mienią się w słońcu...

-Wiesz co? Zapraszam cię na moją osiemnastkę- uśmiecha się.

-Fajnie, dzięki. Co się stało?- pytam, bo nagle wydaje mi się jakaś taka inna, zmieniona... 

-Hmm... nie wiem jak to powiedzieć, strasznie mi głupio...

-Przestań, od wczoraj mnie znasz? Mów, co się stało.

-Bo wiesz... oj nie to głupie -milknie na chwilę, ale po chwili postanawia mówić dalej -Wiesz co mi powiedział mój chłopak? Że chciałby, żebym się całowała na tej imprezie...-patrzy na mnie z uwagą.

- A co, boi się że go nie pocałujesz, czy co?- śmieję się, ale od razu wiem, co chce mi przez to powiedzieć. Czy raczej zasugerować... 

- Hmm... ale nie z nim...- Nie musiała tego dodawać. Sprawa jest oczywista. Myślę, że żartuje. Cóż... to w sumie całkiem zabawne. 

-Spoko, skoro chcesz się ze mną całować na swoich urodzinach to po prostu powiedz- śmieję  się. Ona też.

-No to super- ucina krótko.


Dzwonek. Wchodzimy do sali. Jest jeszcze jakaś chwila zamieszania, siadam z Ciabą a dziewczyny z ławki przed nami odwracają się do nas. Opowiadam więc im o tej, dość dziwnej, propozycji. Jaka jest ich reakcja? A jaka może być? Chyba nie biorą tego serio. Takie tam głupoty... Ona mówi o tym Szpakowi. W sumie nie wiem po co, ale ostatnimi czasy bardzo często i dużo ze sobą gadali. Więc mówi. Jakoś tak, po prostu... 

Początek maja, dzień Jej imprezy urodzinowej   


Idziemy z Anką jedną z głównych ulic. Jakiś osioł trąbi na nas. Nic dziwnego, obie wystrojone w krótkie spódnice zwracamy uwagę. Prawie zupełnie zapomniałam o tamtej rozmowie.

Docieramy do Jej domu. Otwiera nam drzwi. Jesteśmy trochę przed czasem, ale Jej to nie przeszkadza. Choć jeszcze nie do końca gotowa, to i tak wygląda ślicznie... Idziemy za Nią do przestronnej łazienki, gdzie Dominika pomaga Jej w prostowaniu włosy. Siadam sobie gdzieś z boku i myślę. Nie, nie o Niej... Zaprosiła pewnego chłopaka, który strasznie mi się podoba. Ciekawe, jak potoczy się zabawa...

***


Pierwsza kolejka... za zdrowie solenizantki! I nagle ludzie stają się jacyś fajniejsi. Druga kolejka... za Jej zdrowie! I nagle wszystko jest lepsze. Bo mnie już jest coraz mniej. I trzecia kolejka... za ich zdrowie! Za zdrowie solenizantki i Jej chłopaka! I nagle wszystko jest takie wesołe, radosne. Złe myśli odchodzą. Zresztą tak jak i wszystkie inne. To tak, jakbym przenosiła się w inny wymiar. Istnienie w nieistnieniu. 


Patrzę na ludzi dookoła. Wszyscy są uśmiechnięci, dobrze się bawią, wygłupiają, dziewczyny z drugiego końca stołu robią sobie zdjęcia. Jedna z nich uchyla się od tego, jak tylko może. Wciąż powtarza, że źle wychodzi, że jest brzydka. Moim zdaniem nie jest. I zdaniem osób które siedzą przy niej, też nie. Ale kiedy słyszy pochwały na swój temat widzę jak się uśmiecha.

-Nie, nie... przestańcie... ja ładna? Gdzie tam - mówi, zdawałoby się, przez skromność. Ale widząc, że jej słowa wywołują kolejną lawinę komplementów, wcale nie przestaje narzekać na swój temat... Ciekawe jak długo może trwać ta gra? Nie udaje mi się znaleźć odpowiedzi na to pytanie, bo oto nagle nadchodzi ona. Refleksja. A owa refleksja wyraża się następująco: "Kiedy minęły czasy, gdy potrafiłam się bawić bez alkoholu? Chyba po podstawówce... Czyżbym była aż tak nudna i niezdolna do zabawy z ludźmi na trzeźwo?" A refleksja pojawiła się po spojrzeniu na drugi koniec stołu. Bo drugi koniec stołu to już Inny Świat. Tam siedzą Ci, Którzy Nie Piją. Ciaba nie pije, bo ma coś co jej nie pozwala. Zasady. Jest, jak to się mówi, religijna. A Pati nie pije, bo nie lubi. Przysiadła się do nich Domi. Sylwia już też nie pije. Przy pierwszym kieliszku oblała sobie bluzkę wódką i stwierdziła, że lepiej nie kusić losu. 


Nie rozumiem ludzi którzy nie piją. Może to wina tego, co działo się w gimnazjum. Obecne imprezy z porównaniu z tamtymi "z dawnych lat" to bal dla dzieci. Wtedy piło się tyle, by poczuć, że już nie jest się sobą. Bo większość ludzi nie lubiła siebie. Dlatego chciała od siebie uciec. I alkohol w tym pomagał. Mi pomaga do dzisiaj. Nie, nie chodzi o to, że nie lubię siebie. Ale to fajne uczucie. Wyłączasz się, ale ciągle jesteś z innymi. Sprawiasz wrażenie, że jesteś, chociaż dawno już cię nie ma. Czujesz cały dualizm swojego człowieczeństwa. Przestajesz czuć swoje ciało. Przestajesz też je kontrolować. Twoja cielesność żyje własnym życiem, a duchowość zostawia to marne ciało i odpływa gdzieś tam, gdzie już szybko jej nie znajdziesz. To taka chwilowa, niepełna śmierć. 


Takie to myśli przychodzą mi jeszcze do głowy, jako ostatnie tego wieczoru. Bo trzymam w ręku kieliszek. Przed chwilą jeszcze pełny, teraz już pusty. Czwarta kolejka... A może szósta? I jak to zwykle bywa, w stanie mocno już wskazującym na niemoc umysłu (ciała zresztą też) odczuwam potrzebę przejścia się do toalety. Podnoszę się więc delikatnie z kanapy, przepraszam towarzyszki rozmowy intelektualnej o "byle czym" i ruszam do łazienki. Czy ktoś patrzy na mnie zgorszony? Czy ktoś jest zły? Nie, gdzież tam. Najwyżej pobłażliwe uśmiechy. "Oj Ewka, Ewka"-śmieje się Ciaba. "Ruda, pomóc ci?"- pyta zatroskany Szpak. "Nieee, dzięki, dam radę" odpowiadam, ale nagle potykam się i ląduję na moim Księciu z Bajki. Śmieję się, bo wydaje mi się to strasznie zabawne. "Anka, idź z nią, bo jeszcze spadnie ze schodów"- Anka dostaje polecenie więc pomaga mi wyjść z pokoju. "Żałosne" słyszę za sobą. Nie wiem kto to powiedział, ale nie wzbudza to we mnie uczucia gniewu czy wstydu. W tym stanie nie odczuwam jakichkolwiek uczyć, no, może poza ogólną wesołością.  Każdy jest zajęty sobą. Bawią się. Bawię się i ja. Każdy na swój sposób. 


Patrzę w duże łazienkowe lustro. Widzę duże piwne oczy. I potrzebne poprawienia makijażu. "Żałosne"- odzywa się echem w mojej głowie. "Oj tam, taka jestem, tak mi dobrze i już" i jakoś mi naprawdę dobrze i wcale nie myślę o tym, że robię coś złego. W takich chwilach często tęsknię za ludźmi z gimnazjum. Tam każdy się "szmacił", "zalewał w trupa" i "zaliczał zgona" ile chciał, gdzie chciał i po czym chciał. A teraz? Trafiło mi się kulturalne towarzystwo. "Bo nie wypada"- ten zwrot pierwszy raz usłyszałam chyba w liceum. No i skończyło się przeklinanie i dzikie imprezy. Tylko tu nic nie wypada. A kiedyś? Kiedyś wypadało wszystko. Najbardziej wypadała zawartość żołądka zalana wódką.


Wychodzę z łazienki. Hmm, ciekawe gdzie Ona jest? W pokoju Jej nie było. Pewnie gdzieś poszła. Anka chce mi pomóc wrócić na miejsce.

-Nie, wiesz, ja zaraz przyjdę, tylko Ją znajdę.

-Trzeba ci jakoś pomóc?

-Nie, dzięki, dam radę.

-Dobra, tylko uważaj na siebie.- Radzi i zostawia mnie, chociaż chyba nie do końca jest pewna, czy dobrze robi.


Zostaję sama. Przed sobą mam wirujący lekko korytarz. Czuję się lekka i wolna. Nie myślę o tym, jak będę czuła się rano. Teraz nie ma to żadnego znaczenia. No to do przodu! Zaraz, zaraz... Gdzie Ona mogła pójść? Idę wprost przed siebie. Wchodzę do jakiegoś małego pokoiku. Drzwi na balkon są otwarte. Firanka powiewa  delikatnie. Uchylam ja lekko. Jest i Ona. Podchodzę do Niej. Ślicznie wygląda. To znaczy, na tyle, na ile jestem w stanie widzieć coś- niecoś, to ślicznie wygląda. 

-O, a ty tu... Szukałam cię...

-O, Ewuś... już idę, tylko dopalę papierosa. Jak się bawisz?

-Dobrze...

-Hmm... a czemu mnie szukałaś?

-Nie wiem, zniknęłaś tak jakoś, chciałam pogadać, nic szczególnego... chodź, napijemy się razem...

-Nie, ja nie piję. Przeziębiłam się i biorę antybiotyki. Nie chcę mieszać. A pogadać możemy, tylko skończę- wskazuje na papierosa.


I w tym momencie wchodzi Jej chłopak. Nie wiem, kto z nas wypił więcej, ale na pewno wiem, kto lepiej się trzyma...

-Ooo, coś mnie może ominęło? No, proszę Kochanie, zrób to, co mi obiecałaś- śmieje się.

-Nie, jakoś nie mogę... Tak na trzeźwo...- wydaje mi się, że ma na to ochotę. Patrzy na mnie niepewnie. Podoba mi się taka zabawa. Wydaje mi się to niezwykle zabawne, z resztą, jak wszystko dookoła.

-No, co chcesz tego? Skoro obiecałaś... to dawaj.

-No, ja chcę... ale ty jesteś pijana, wykorzystam cię...

-Oj tam, co ty gadasz? Ja też tego chcę...


Oddaje mu swojego papierosa. Czuję miękkość Jej ust i takie niesamowite ciepło. I słyszę jego śmiech. I widzę gwiazdy. One tańczą, szaleją, bawią się. Tak jak bawimy się my. I nagle wszystko znika. I jestem tylko ja i Ona. 

"I kissed a girl and I liked it

The taste of her cherry chapstick

I kissed a girl just to try it

I hope my boyfriend don’t mind it

It felt so wrong

It felt so right

Don’t mean I’m in love tonight

I kissed a girl and I liked it

I liked it"

Katy Perry, refren z piosenki "I kissed a girl"


Wracamy do ludzi. To, co teraz czuję... wspaniałe uczucie. Cudowne. Jestem taka szczęśliwa. I pierwszy raz tego wieczoru żałuję, że piłam. Bo jeśli zapomnę o tym uczuciu? Jeśli zostanie zatarte w pamięci przez porannego kaca? Boże, jestem taka "pełna". Nie wiem jak nazwać to uczucie. Nie wiedziałam, że pod wpływem możliwe są takie doznania...

-Zrobiłyście to?- Sylwia, Pati i Ciaba siedzą na kanapie. Niczym straszliwy wysoki sąd, który ma skazać nas na śmierć. Gorzej. Na wieczne potępienie. Widzę ich spojrzenia. Śmieszą mnie. Teraz to nie jest już kwestia alkoholu. One mnie bawią tą swoją moralnością. Zasadami. Jedynymi  słusznymi. 

-Nie mówmy im nic- szepcze mi w ucho.

-Masz rację. Nie ma tolerancji w tym kraju- mówię cicho. 

-Niby co miałyśmy zrobić?- odpowiada Ciabie niedbale.

-No... Całowałyście się?

-Tak i było zawaliście- nie wytrzymuję, po czym wybucham śmiechem. Jakie one są zabawne! I co je to obchodzi?

-Ewka... Ewka, posłuchaj, jeśli robisz nas w konia- Sylwia jest zdenerwowana, trochę zła, zdziwiona. Tak jakby to jakoś bezpośrednio dotyczyło jej. Ciaba i Pati też nie wydają się być zbyt otwarte na tego typu innowacje. Takie jakieś dziwne skojarzenie: niektórzy ludzie wstają z łóżka tylko prawą nogą. Nigdy lewą. Jest to dla nich tak ważne, że niemal święte. Nie można naruszyć tego obrzędu, tej harmonii. Dla mnie nie ma to żadnego znaczenia. Bawi mnie to przywiązanie. Dziewczyny skojarzyły mi się z fanatyczkami wstawania prawą nogą. To szokujące, że ktoś może myśleć inaczej...   

-Ewka, zamknij się -prosi mnie Ona. Spoko, skoro jej na tym zależy, to ok. Mi nie zależy. Chcę być sobą. Skoro robie coś i czuję się z tym cudownie to czy to może być coś niewłaściwego? Złego? 


Pora iść, zbieram się. Odprowadza mnie do drzwi. Właściwie nas, bo wracam z Anką. Zostałabym do rana, bo zaproponowała mi nocleg, ale Anka marudzi że chce już iść. Zawsze wracamy razem więc nie mogę jej teraz zostawić. Całuje mnie w policzek i zamyka drzwi. 

Ranek po imprezie


Masakra, dlaczego te wróble tak się drą? Mam mętlik w głowie...

Niedziela, wieczór


Cały czas myślę. O tym, co było i o tym, co jeszcze może być. Świat zmienia znaczenie... Dzwoni telefon.

-Cześć Marysiu. 

-No cześć siostro, co tam ciekawego się zdarzyło w tym tygodniu? Opowiadaj...

- No tak, i znowu wyjdzie na to, że to ja cały czas gadam?- śmieję się. Mieszka w Warszawie, mamy niewiele okazji, żeby się spotkać, ale Marysia stara się dzwonić co tydzień, w każdy niedzielny wieczór robię jej półgodzinne streszczenie z całego tygodnia. Ona pociesza mnie, daje dobre rady, jest wsparciem i lekiem na całe zło. Ma jedną istotną zaletę. Jest psychologiem. Dlatego tak dobrze mnie rozumie. Nie ma to jak doświadczenie w pracy z wariatami...

-Oj, tam, ja jestem taka ciekawa... jak tam w szkole? Nie wykończyłaś się jeszcze? Mam nadzieję, że masz chociaż trochę czasu wolnego...

-Czas wolny? A co to znaczy?- śmieję się, ale jeżeli chodzi o tą kwestię, to faktycznie sprawa wygląda dramatycznie -Ale, co tam szkoła... Stało się coś ważniejszego, słuchaj...- z niepewnością opowiadam o tym, co zdarzyło się w piątkową noc na balkonie jednego z małych domów naszego małego miasta. Kiedy opisuję stan, w jakim byłam, Marysia zdradza się brzmieniem głosu. Mówi, co prawda "Aha, aha..." stara się nie oceniać, nie krytykować, jak to na psychologa przystało. Ale w tych jej przytakiwaniach słyszę potępienie, złość. A może tylko tak mi się zdaję? 

- Czyli piłaś alkohol, tak?- pyta, jak by to wszystko była "wina" wódki.

- Tak, ale chyba tego chciałam. Niczego nie żałuję, wiesz... -Zapada cisza. Długa cisza. Cisza, której raczej nie powinno się przerywać, bo po tej ciszy można usłyszeć coś nieprzyjemnego. Albo nie usłyszeć nic. - Hmm a ty znasz kogoś może, kto miał podobne doświadczenia? Znasz jakieś lesbijki? Nie przeżyłaś nigdy niczego takiego?- pytam.

-Nie, nie znam, sama też tak nie miałam. Ale wiesz, w okresie dojrzewania... Czasem tak jest. Poza tym alkohol... Wiesz, może Ci się jeszcze odmieni? A jak nie, to co? W sumie czy to coś złego? Ważne, żeby być szczęśliwym. A co będzie z Nią?

- Nie wiem. Chyba chciałabym z Nią być...Nie wiem jak to się wszystko potoczy...


Kończymy rozmowę. Cieszę się, że mam wokół ludzi, którzy mnie pocieszają, są blisko, starają się rozumieć. Jak to jest, kiedy ktoś cię odtrąca? Ja nie wiem. Jakoś nigdy nie odrzucił mnie ktoś bliski, nie czułam rozpaczy, upokorzenia. A może... już tego nie pamiętam?  


Zauważam, że drzwi na korytarz zostawiłam otwarte. Ciekawe, czy ktoś słyszał tę rozmowę...       

Poniedziałek (przed lekcjami)    


Czekam na Nią z niecierpliwością. Spóźnia się... dziwne, powinna już być... Chociaż właściwie Ona zawsze przychodzi w ostatniej chwili. No, idzie! W końcu! Serce mi skacze z radości. Nie wiem, dlaczego. 

-Wiesz, myślałam o tym dużo...-zaczynam.

-Na prawdę? Wiesz, ja też...Proszę, powiedz, jesteś na mnie zła?

-Ja? Co ci przyszło do głowy? Niby dlaczego mam być na ciebie zła?- śmieję się

-Powiem Ci coś, ale proszę, nie mów tego nikomu, dobrze? -Kiwam głową na potwierdzenie, że nikomu nie przekażę powierzonych mi tajemnic.-Więc kiedyś, chciałam pocałować Kamilę...

-Kamilę? I co się stało?

-Eh, szkoda gadać...Byłam pijana, a ona uderzyła mnie w twarz tak mocno, że poczułam w ustach krew.

-Kamila? Co ty mówisz...Dlaczego?

-Wiesz, ona tego nie toleruje. Dlatego chciałam cię ostrzec... wiesz, pamiętasz jak powiedziałaś wtedy, że nie ma tu tolerancji? Masz rację. Nie ma- uśmiecha się smutno, z rezygnacją...

-Wiesz, ja jestem lesbijką. Dzięki tobie to odkryłam! Kiedy myślę o moim dotychczasowym życiu, wszystko układa mi się w całość... jak elementy układanki...-boje się to mówić. Trochę mnie to przeraża. Ale równocześnie... czuję się szczęśliwa. Wolna.

-Więc ty już wiesz, kim jesteś? Jesteś tego pewna?- Roześmiałam się. Równie dobrze mogła mnie zapytać, czy jestem pewna, jaki kolor ma powietrze.

-Nie, ale wiesz... ja chyba nigdy nie będę pewna kim jestem. Wcale nie będę zaskoczona, jeśli kiedyś zakocham się w mężczyźnie i wyjdę za niego...

-Więc może jesteś biseksualna, tak jak ja? Wiesz, jest chyba bardzo dużo takich osób...

-Nie chcę być biseksualna, bo to tak, jakby mi było wszystko jedno. Jestem lesbijką. A jeżeli wyjdę kiedyś za mąż to będę lesbijką, która pokochała mężczyznę.-Ona uśmiechnęła się. Nie wiem czy mnie zrozumiała. Myślę, że tak.

Kilka dni później   


W szkole jest mi ciężko. Ostatecznie dziewczyny nie wiedzą, co się wtedy stało. Ona prosi o dyskrecję. A mnie to wkurza. Siedzimy razem na historii. Trzymamy się pod ławką za ręce. Nikt nie może zobaczyć. Nikt nie może usłyszeć. Odczuć, że coś jest "nie tak". Więc jest tak, jakby tego nie było. Niby przypadkowe dotknięcia, tajemnicze spojrzenia, które tak wiele mówią. Ale tylko nam. To już inna rzeczywistość, w którą wniknąć mogą tylko wtajemniczeni. "Ludzie stąd". 


Czy chciałabym, żeby inni wiedzieli? Jasne! Przecież to jestem ja, i w końcu się odnalazłam! Wiem, kim jestem, jaka jestem... Chcę być z Nią i chcę, żeby wszyscy o tym wiedzieli. Bo to jest wspaniałe...


Ale teraz jest cicho. Nienawidzę tej ciszy. Bo to nie jest cisza, która wnosi spokój. Ten rodzaj ciszy jest zupełnie inny. Myśli wcale nie są spokojne. One tańczą swój dziki taniec pożądania wyjaśnień i odpowiedzi na pytania, których nie zadano. Nie dzieje się nic. Na zewnątrz. Ale to, co dzieje się wewnątrz jest wielka tajemnicą. Bo musi nią być. A ja nie mogę nic z tym zrobić. 

***


Jednak oto nadszedł dzień, kiedy wszystko się wydało. Nie, nie chodzi o to, że postanowiłyśmy być szczere wobec świata, czy walczyć z hipokryzją. Wydało się bowiem przez przypadek. Tak zupełnie niechcący...


Siedzę przy małym stoliku na łączniku (dzięki któremu można przejść ze szkolnego korytarza na szkolny basen, gdzie wielu wzorowych uczniów spisuje prace domową, lub po prostu siedzi i się nudzi, w wypadku kiedy nie pływa razem z reszta klasy). Towarzystwa dotrzymuje mi Szpak, Anka i Ciaba. Gadamy, omawiamy ostatni sprawdzian z fizyki i umartwiany się nad tragicznym losem licealisty. 

- Ewka, co ty na to?- pyta Szpak, który zauważa, że myślami jestem daleko. 

- Co, co? Przepraszam, zamyśliłam się jakoś...

- Oj Ewcia, coś ostatnio często ci się to zdarza. O kim ty tak myślisz? Dalej chodzi o tego chłopaka?- śmiej się Ciaba. "Oj, lepiej, żebyś nie wiedziała, o kim ja myślę, dziewczynko."  Uśmiecham się. Co mam powiedzieć?

- O, proszę, jak sobie gadają...-Przychodzi Ona. Włosy nie do końca wysuszone, zmęczona, ale taka rozluźniona. Uwielbiam Jej spokój. Czuję go w sobie, gdy jest przy mnie... Staje na przeciwko mnie. Wymieniamy spojrzenie. Troszeczkę zbyt wieloznaczne. Obdarzamy się uśmiechem. Delikatnie zbyt niedelikatnym. Zawieszamy na sobie wzrok, który nie chce milczeć. On mówi w swoim języku. Mówi to, co my chcemy ukryć. To trwa o ułamek sekundy za długo. Ciaba orientuje się o co chodzi. 

- Dziewczyny...-zaczyna niepewnie, śmieje się. Ale to nie jest miły śmiech. Ten śmiech pojawia się wtedy, kiedy nie wiesz, co masz powiedzieć, kiedy się boisz, bo czegoś nie rozumiesz. -Dziewczyny... Czy ja o czymś nie wiem?

- Nie o wszystkim musisz wiedzieć...- Anka zna historię. Mówiłam jej. Spędzamy dużo czasu ze sobą, gadamy o wielu rzeczach. Bardzo wielu. 


No i co? Koniec z ukrywaniem. Wiem o tym ja, wie i Ona. Wie, co chcę zrobić, wie, że zaraz potwierdzę to, o czym nawet boi się pomyśleć Ciaba. Przychodzi Sylwia i Pati. Ona podchodzi do mnie i szepcze: "Proszę Cię, nic im nie mówi, nic nie mów..." Tego już za dużo. Ona tym swoim szeptem, tym objęciem mnie... zdradza tajemnicę. Czy wie, co robi? 


No i mamy skandal. Ciaba i Sylwia się obrażają. Za co? 

-Jak mogłyście nam nie powiedzieć? Tak nas okłamać...- Chyba nie do końca rozumiem, o co im chodzi. Pati nie mówi nic. Nie wie, co powiedzieć. A może nie chce nas urazić? Bo niby co ma powiedzieć? I zaczyna się jazda. Co mamy zrobić? Ona idzie za nimi, przeprasza, tłumaczy. A ja?

Mam to gdzieś. O co one mają do nas pretensję? Że nie dałyśmy się wtedy zlinczować? Że Ona chciała mieć święty spokój?

- Daj sobie z nimi spokój. Co je to obchodzi? Nie maja prawa mieszać się w wasze spawy- wydaje mi się, że Anka ma rację. Jestem zła. Wściekła. Dziewczyny dają się jednak ułaskawić. Po wysłuchaniu wykładu o moralności, nawet nie próbuję "przyznawać się do błędu" ani prosić o przebaczenie tak "godnego potępienia" zachowania. Dalej mam gdzieś to, co myślą o tym inni. Trzymam Ja za rękę. Ona jest tu i to się liczy. Każdy może gadać co chce. Mogą mnie teraz wyklinać, obrzucać błotem, ukamienować. Ale ja mam Ją i nic więcej mieć nie muszę... 


-Musimy porozmawiać na przerwie- decyduje Ciaba. Siedzimy w większej grupie. Właśnie zaczyna się historia. Chyba jeszcze tylko Kamila nie słyszała "radosnych wieści". Myślę, że nie mam sensu jakoś tego ukrywać.

-No, widzę, że jestem nie w temacie, dowiem się może o co chodzi?-pyta. Już chcę jej powiedzieć, kiedy nagle tuż za mną pojawia się Ona

-Nie mów jej, nic jej nie mów, proszę cie, błagam, nie mów...-  szepcze mi szybko do ucha. Czuje Jej oddech na policzku i wiem, że nie jestem w stanie odmówić Jej czegokolwiek...

- Dobrze, Księżniczko- mówię głośno i uśmiecham się do Kamili.

-Czy to ma jakiś związek... z wami?- pyta. Nie muszę odpowiadać, od razu się domyśliła.  


Dziewczyny starają się być delikatne. Podkreślają, że szanują nasze zdanie na ten temat, że szkoda, że im wtedy nie powiedziałyśmy, bo one czuja się takie oszukane, i my w ogóle nie mamy do nich zaufania. Że powinnyśmy... Że nie powinnyśmy... I że lepiej by było, gdyby... Bo Ona ma przecież chłopaka. Bo Ona go kocha. Bo ja byłam pijana. Bo my jeszcze musimy to przemyśleć, zastanowić się... Ale, one wiedzą, że to wcale nie jest proste. Takie rzeczy się zdarzają. Ona powinna się zastanowić, z kim chce być, bo, oczywiście, może być z kim chce, ale lepiej byłoby... byłoby łatwiej... bo przecież ludzie nie rozumieją, to takie małe miasto... A mi przecież dotąd podobali się chłopcy, prawda? "No widzicie, to wszystko się jakoś ułoży... " Ale Ona musi wybrać, nie można mieć wszystkiego... bo to przecież zdrada. A Ona... Ona zaczyna płakać. Nie wiem, dlaczego. Może Ona jednak chce mieć wszystko? Może nie chce, żeby było tak, że ktoś wie... Ale wie, i tego nie da się zmienić. Dobrze, że dziewczyny są tolerancyjne. Współczujące. Tak, tak... nieszczęścia chodzą po ludziach...  One to rozumieją. I już wszystko jest dobrze. One nas nie zostawią, nie odwrócą się od nas, przecież się... przyjaźnimy. Tak, tak, już ok. "Tylko... tylko się z tym nie obnoście..." 

Majowa noc


W kuchni siedzi mama. Jest mi smutno. Nie wiem, co mam ze sobą zrobić, nie mogę znaleźć sobie miejsca. Nie mogę się skupić- nauka odpada. 

-Mamo...Smutno mi.

-A co, stało się coś?

Wzdycham głęboko. Uśmiecham się.

-Jest tyle rzeczy, o których chciałabym ci powiedzieć, ale nie mogę...

-O, Boże, nie mów, że jesteś w ciąży- śmieje się. 

-Tak, jasne... Wiesz, przy tym wszystkim to...

-To ciąża to żaden problem? No ładnie, teraz to sobie już wyobrażam...- ma chyba dobry humor. A, co tam, powiem jej. Więc mówię. Nie wszystko. I nie tak dokładnie. Delikatnie. Boże, jak ciężko rozmawia się z własnymi rodzicami... Ale opowiadam. Śmieje się. Nie, nie wyśmiewa. To jest taka reakcja, jaka wywołuje jakiś absurdalny żart. Nie śmiejesz się z tego, że jest śmieszny, tylko z tego, że w ogóle ktoś coś takiego wymyślił. Zrobiło mi się jakoś lekko. Wychodzę z psem na dwór. Patrząc w gwiazdy powtarzam w myślach ciągle "jestem lesbijką" i robiło mi się jakoś tak dobrze. Tak, jakbym znalazła coś, czego długo szukałam. I w końcu to mam. No i fajnie.

Jeden z ostatnich majowych wieczorów


Zaczynam poszukiwania. W tym mieście nie mogę być przecież jedyną osobą o "takich zainteresowaniach". Muszą być przecież gdzieś jakieś inne "dziewczyny z branży"- jak o sobie mówią. Więc szukam. Włączam komputer i przeglądam strony dla gejów i lesbijek. Czytam wszystko, co wpadnie mi w ręce. Artykuły o tym, dlaczego homoseksualizm nie jest chorobą; o tym, jak odnaleźć się w społeczeństwie- czy "przyznawać się" czy też nie. Wchodzę na forum. Czytam. "Podobno lesbijki to dziewczyny, które są albo takie brzydkie, że nie chce ich żaden facet, albo jakiś facet je skrzywdził i teraz boją się mężczyzn, czy to prawda?"-pyta jedna z internautek. Posypuje się lawina krytyk tej "niedojrzałej" wypowiedzi. Jedna z dziewczyn mówi: "Są różne lesbijki, tak jak są różnie ludzie. Jedne są straszne i wredne, a inne są bardzo fajne. To zależy, nie można tego w żaden sposób uogólnić. Każda z nas jest inna."


Na jednej ze stron znajduję numer gadu- gadu pewnej dziewczyny. Napisać do niej? Nie jest z mojego miasta. Hmm, napiszę...

Ruda (28-05-2008 22:33)

hej...

Dziewczyna (28-05-2008 22:34)

hey;]

Ruda (28-05-2008 22:34)

hmm... co tam u Ciebie? :)

Dziewczyna (28-05-2008 22:35)

czekaj czekaj :PP

Dziewczyna (28-05-2008 22:35)

my się nie znamy?:PP

Ruda (28-05-2008 22:35)

jeszcze nie ;D

Dziewczyna (28-05-2008 22:36)

hehe o prosze;D

Dziewczyna (28-05-2008 22:36)

cóż za nastawienie ;D

(...)

Ruda (28-05-2008 22:36)

cóż... trochę to skomplikowane...

(...)

Ruda (28-05-2008 22:45)

mogę cię o coś zapytać?

Dziewczyna (28-05-2008 22:45)

tak

Ruda (28-05-2008 22:45)

właściwie to chciałam pogadać wiesz....

Dziewczyna (28-05-2008 22:45)

mów mów;]

Ruda (28-05-2008 22:45)

tylko tak nie wiem o czym dokładnie :)

Ruda (28-05-2008 22:45)

bo ja się zastanawiam i w ogóle...

Ruda (28-05-2008 22:45)

eh...  ale motam....

Dziewczyna (28-05-2008 22:45)

hehe ;] wal prosto z mostu;]

Dziewczyna (28-05-2008 22:46)

no motasz;)

Ruda (28-05-2008 22:46)

czy Ty zawsze wiedziałaś, że jesteś taka... jaka jesteś?

Ruda (28-05-2008 22:46)

czy nie miałaś wątpliwości?

Dziewczyna (28-05-2008 22:46)

heh nie, miałam chłopaków, miałam dziewczyny

Dziewczyna (28-05-2008 22:46)

ostatnio dziewczyny

Dziewczyna (28-05-2008 22:46)

ze tak się wyrażę

Ruda (28-05-2008 22:46)

aha ;)

Ruda (28-05-2008 22:47)

ciekawe....

Dziewczyna (28-05-2008 22:47)

nie wiedziałam i do tej pory do końca nie wiem

(...)

Dziewczyna (28-05-2008 22:52)

hmm...powiem Ci ze to jest całkiem inne niż bycie z facetem

Dziewczyna (28-05-2008 22:53)

ważne co mówi Ci o wszystkim Twoje serducho;]

Ruda (28-05-2008 22:53)

no tak...

Dziewczyna (28-05-2008 22:54)

wiesz, jeśli chodzi o mnie, to nie ważne czy to jest chłopak, czy dziewczyna, ważne ze coś więcej czujesz do tej osoby

Dziewczyna (28-05-2008 22:54)

tzn więcej w sensie ze czujesz 'to coś'

Ruda (28-05-2008 22:54)

fajnie ;d

Ruda (28-05-2008 22:54)

dużo znasz lesbijek?

Dziewczyna (28-05-2008 22:54)

heh nom trochę

Ruda (28-05-2008 22:54)

serio?

Ruda (28-05-2008 22:54)

ja myślałam że jest ich raczej mało....

Dziewczyna (28-05-2008 22:55)

tzn wiesz, nie ma ich wiele, ale jak na lubelskie to znam kilkanaście;]

(...)


Od Dziewczyny dostaje linki do stron, na których mogę znaleźć nowych znajomych. Piszę, szukam kogoś z mojego miasta, pytam, co o tym sądzą, jak z "tym wszystkim" jest. Udaje mi się poznać kilka fajnych dziewczyn, niestety wszystkie mieszkają daleko. Nie udaje mi się spotkać z żadną z nich. Znajomości tylko i wyłącznie internetowe... 

Czerwiec


Siedzimy przed szkołą. Długa przerwa. Nad nami kwitnące kasztany. Przedpołudniowe słońce razi w oczy. Ona siedzi koło nie. Przytulam się do Niej. Sylwia zaczyna mówić coś na temat tego, "jak to wygląda". Nie słucham zbyt uważnie. Temat się rozwija. Szpak zgadza się, że homoseksualistom nie powinno przyznawać się prawa adopcji dzieci. Czytałam o tym trochę. Drażni mnie ten temat, sama nie wiem co o tym myśleć. Są przecież ludzie dobrzy i źli, niezależnie od tego w co wierzą, jak się ubierają, czy z kim sypiają.

- Sylwia, a jak miałabyś taką sytuację, że musiałabyś oddać swoje własne dziecko do adopcji i miałabyś do wyboru dwie rodziny: pierwsza to rodzina patologiczna, matka i ojciec to alkoholicy. Druga rodzina to dwaj geje; dobrzy ludzie, wykształceni, kulturalni, cieszący się dobra opinią sąsiadów. Czyja opieka byłaby lepsza?- Nastała cisza. Przerwał ją dzwonek.

Ostatnie dni roku szkolnego


- Wiesz, musimy to skończyć. Ja cię ranię, nie czujesz tego? Bawię się tobą...-nawet nie próbuje Jej przerywać. Bo niby co mam powiedzieć? Że ma rację? Siedzi na parapecie. Stoję na przeciwko Niej i czuję Jej zapach. Przypomina mi jaśmin...- Więc, wiesz, przemyślałam to sobie... teraz idą wakacje, nie będziesz mnie widziała, przejdzie Ci. Po wakacjach będzie jak dawniej... Wszystko wróci do normy- uśmiecha się.

-Jaką normę masz na myśli?- Nie odpowiada. Opiera głowę na moim ramieniu.

Środek wakacji, deszczowe popołudnie


Oglądamy z babcią telewizję. Same powtórki. Jest akurat jeden z tych programów, gdzie ludzie dzielą się swoimi niezwykle istotnymi spostrzeżeniami i poglądami na życie. Dzisiaj ciekawy temat. O homoseksualistach. O swoim partnerze opowiada jeden ze znanych publicystów. Miły, kulturalny mężczyzna o inteligentnym spojrzeniu.

- Och, a ja go tak lubiłam! No, żebym nie dowiedziała się, że to gej, to by go dalej lubiła- zaczyna babcia.

- A coś się, babciu, zmieniło jak się dowiedziałaś? On chyba od zawsze był gejem, nie zależnie czy ktoś o tym wiedział, czy nie. A z resztą, co to za różnica? Miły, kulturalny człowiek, więc czy to ważne, że pokochał faceta?

- Przestań, co ty mówisz- wzdryga się babcia. -Słyszałaś, jak długo są już razem?  

- Tak, babciu. Widocznie się kochają... 

- No, ale jak to się dzieje, no taki przystojny facet i gej...- martwi się babcia.

- Och, przecież to nie jest choroba, babciu. Czasem faktycznie może się tak chyba zrobić, że ktoś ma jakąś traumę i na przykład zaczyna się brzydzić kobiet. I to się da wyleczyć. Ale czasem człowiek się z tym rodzi. Na to się nic nie poradzi. Taki człowiek tez jest szczęśliwy.-Babcia kiwa ze zrozumieniem głową. 

- Może i racja... No, ale zobacz, no nie mógłby się ożenić, no co mu szkodzi? Taki fajny facet... No nie mógłby? No, powiedz...

Jeden z ostatnich sierpniowych dni, ognisko w gronie znajomych


-Cieszę się, że przyszłaś. Wiesz, nie miałaś racji, nie zapomniałam o tobie. Myślałam bardzo dużo. Chcę być z tobą, wiesz?- pytam.

-Ale ja nie mogę, mam chłopaka... i chyba go kocham- uśmiecha się. Dużo rozmawiamy, a kiedy zbiera się, żeby wracać do domu, przytula mnie tak, że czuję na nowo uczucie, które zdążyło lekko przygasnąć. Ciekawe, czy Ona też to czuje?

Wrzesień, pierwsze dni nowego roku


Idziemy przez szkołę. Z głośników płynie muzyka. Trzymam Jej dłoń. Jestem szczęśliwa. Na korytarzach mnóstwo ludzi. Patrzę na nich, szukam kogoś, kto zwróci uwagę na to, że idziemy razem. Na to, jak idziemy. Przyglądam się, ciekawa ich reakcji. Nie boję się, chcę, żeby wiedzieli, żeby byli pewni, kim jestem. Tak, jak ja jestem tego pewna. Żeby byli zaskoczeni. Żeby nas zauważyli. Zazdrościli nam odwagi, tego, że jesteśmy takie... oryginalne. Chcę się tym chwalić. Bo oto jesteśmy prekursorkami tolerancji i wolności. Prawdy, którą można odnaleźć wewnątrz siebie. Tej prawdy, której tak wielu się boi. Kocha się człowieka, nie płeć. Wiedział o tym Freud, który obserwował dzieci. Dzieci robią wiele "złych" rzeczy, bo są same w sobie "złe". Dopiero poprzez wychowanie w społeczeństwie, poprzez przyswojenie norm i wartości reprezentowanych przez ogół, mają  szansę stać się "dobre". Ale szkole społeczeństwo nie wydaje się zwracać uwagi na to, jakie relacje panują między dwiema dziewczynami, które idą razem przez korytarz. A może ja tego nie widzę?  Może gdy ich mijamy, wytykają nas palcami? Raczej bym to zauważyła... 

***


Mama robi w kuchni naleśniki. Nie wiem... już nic nie wiem... Znowu nie mam co ze sobą zrobić...

-Smutno mi...

-Nie martw się, na pewno zdasz tą maturę...- pociesza, nie odwracając się od kuchenki.

-Oj tam, nie chodzi o maturę...

-O, to coś nowego. Więc co się stało?

-Chcę być z Nią...- Zapadła cisza.  Mama odwraca się powoli.

-...co chcesz być?

-No, chcę być z Nią. Chcę z Nią chodzić...- Mama roześmiała się w ten sposób, w jaki zwykła reagować na absurdalne żarty.- To nie jest śmieszne- upominam.

-No, raczej tragiczne- uśmiecha się.

Wrzesień, środek miesiąca


Siedzimy razem ma łączniku.

-Proszę cię, zajmij się czymś, bo ja muszę przepisywać...

-Dobrze, mam książkę- uśmiecham się. Wiem, że i tak zaraz zaczniemy gadać. 


Patrzę na jej szybkie ruchy ręką, kreślącą pochylone lekko literki. Patrzę na to, jak poprawia okulary. Robi to zawsze tak samo: palcem wskazującym podciąga je go góry na nosie. Delikatnie poprawia włosy, zakładając je za ucho. Nagle przestaje pisać.

- Nie patrz się na mnie- mówi, nie odrywając wzroku od kartki.

- Skąd wiesz, że się na ciebie patrzę, jeśli nawet na mnie nie spojrzysz?- śmieję się. Ona odkłada długopis. Nasz wzrok się spotyka. Obie milczymy chwilę, patrząc tak na siebie. 

-Wiesz, co on mi ostatnio powiedział? Że obie jesteśmy jakieś nienormalne i że powinnyśmy się leczyć.-Biorę ją za rękę.- Nie wiem już, co mam robić. Jestem za mała, żeby podjąć decyzję- śmieje się.  

- Więc jej nie podejmuj. Brak decyzji też jest jakąś decyzją...

- Ja nie chcę podejmować żadne decyzji- powtarza i opiera głowę na moim ramieniu. Co to za uczucie, tam, w środku? Milczy dłuższą chwile. - Ale ja muszę coś zrobić. Ewka, nie uważasz, że to jest zdrada? - Oho, muszę wymyślić szybko jakiś dobry argument...

- Jak to zdrada, przecież ja wiem, że z nim chodzisz i w ogóle mi to nie przeszkadza. 

-Ale on nic nie wie...

-Jak to nie wie? Przecież spowiadasz się mu ze wszystkiego. Przecież on wie, że trzymamy się za ręce, przytulamy, więc jaka to zdrada?- Żadna z nas nie lubi rozmawiać na ten temat. Napięcie rośnie.

-Ale on nie wie, że to jest... takie...

-Jakie?

-Takie!- mówi głośno i podnosi do góry nasze splecione dłonie- Takie!- powtarza.

- Czyli co jest zdradą, to, że on nie rozumie? No, sorry,ale to już chyba bardziej jest jego wina, nie?- Przez chwilę znowu milczymy. Ona oddycha ciężko. Kilka razy nabiera powietrza, żeby coś powiedzieć, ale nie wie co, nie wie też, jak. Znów opiera się na moim ramieniu.

 - Wiesz o co on jest zazdrosny? Nie o to, że my się całowałyśmy, tylko o to, że on tez by chciał... całować się z inna dziewczyną -mówi już spokojnie.

- Wiesz co? Zerwij z nim. Bądź ze mną...-proszę cicho. Czuję, jak ściska moją dłoń.

- Wiesz, myślałam nad tym... ja go jednak kocham. Jest elementem mnie, nie potrafiłabym bez niego żyć... Szpak kazał mi podjąć jakąś decyzję. Mówi, że muszę coś wybrać. Nie można mieć dwóch rzeczy na raz.

-Szpak to debil- wkurzam się. "Szpak kazał mi podjąć decyzję"! Co to ma być? Nie masz mózgu, dziewczyno? Oczywiście, nie powiem tego na głos.

-Nie mów tak, on ma rację. On to widzi obiektywnie, nie jest w to zaangażowany...

- Zdaje ci się. Nie ma czegoś takiego, jak obiektywizm. On mówi to, co mówią mu jego zasady. Jak myślisz, skąd one się wzięły? Zostały mu przekazane przez ogół. Niby dlaczego nie można mieć dwóch rzeczy na raz, co? A jeśli taka jest twoja natura? Nie czujesz, że społeczeństwo nas okłamuje, oszukuje?  Każe nam wierzyć w Różowego Niewidzialnego Jednorożca. To jakiś absurd! Kiedy rodzimy się, od zawsze opiekuje się nami dwoje ludzi, z jednym człowiekiem dziecko czuje się opuszczone, niepełne. Zawsze jest wielu ludzi. A teraz co? Dorastasz i nagle musisz wybrać tylko jedna osobę! Czy to nie oszustwo?  Może te normy są tylko po to, żeby nasz gatunek mógł przetrwać? Czy to jest humanizm? Może Nietzsche miał rację...- Kończę w uniesieniu. Myśli mi się plączą. Czuję ciepło Jej dłoni i zapach Jej włosów. Nie odpowiada.

***

-Ale ja tego nie rozumiem, dlaczego tak nie może być?

-Ewka, to po prostu nie ma racji bytu. Nie da rady, nie rozumiesz?

-Ale to, że to do tej pory nie wyszło to nie znaczy, że nam też to nie wyjdzie!- Była zła. Anka westchnęła.

-Posłuchaj; ludzie od wieków starali się połączyć dwie rzeczy, ale takich rzeczy nie da się połączyć! To zawsze kończy się tragicznie... Zawsze.

-Tak, a wiesz dlaczego? Bo ludzie liczą, że jednak nie będą musieli się dzielić, że w końcu będą mieli wszystko. A ja chce tylko trochę, mi w sumie nie przeszkadza, że ona ma chłopaka! Niech sobie ma... Nie obchodzi mnie to.

-...naprawdę?

Jeden ze zwykłych szkolnych dni


Nie ma Jej dzisiaj w szkole. Jakoś mi tak smutno, byle jako. Lekcja wf-u. Podchodzi do mnie Kamila.

-Przebiegniesz się ze mną?

-Jasne- odpowiadam i zaczynamy rozgrzewkę. -Wiesz, chciałam cię o coś spytać...

-Tak...? Słucham- uśmiecha się.

- Jeżeli nie chcesz odpowiadać, nie musisz... to taka... osobista sprawa, ale wiesz, chciałam zapytać przez ciekawość, tak po prostu...- zaczynam nieśmiało.

-Dobrze, pytaj...

-Wiec... Ona mówiła mi kiedyś, o pewnej sytuacji. Ona... powiedzmy... chciała czegoś od ciebie, a ty... cóż... nic chciałaś i zrobiłaś Jej... coś złego.- Kamila zaczyna się śmiać. Nie wiem z czego?

Z tamtej sytuacji? A może... może ze mnie?- Bo wiesz, ja chciałam cie tylko spytać, dlaczego tak zareagowałaś...Czy dlatego, że się przestraszyłaś, czy... to masz takie a nie inne spojrzenie na takie, powiedzmy, "sytuacje"...-Kamila patrzy na mnie uważnie. I wybucha śmiechem. 

-Nieee, nie o to chodziło. Wiesz, to było u mnie w domu, miałyśmy razem nocować, i Ona zaczęła, że  tak powiem... dobierać się do mnie- uśmiechnęła się- a ja już wtedy zasypiałam. Byłam nierozbudzona i niechcący walnęłam w nią ręką. Dopiero jak krzyknęła to się obudziłam na dobre- uśmiecha się do mnie. 

-Ach, bo wiesz, bo ja myślała, że ty...wiesz, że myślisz o tym...- plątam się.-Poczekaj, muszę odpocząć- proszę, więc przestajemy biec. 

-Nie, wiesz... to było tak bez uprzedzenia, trochę niekulturalnie...- Zaskoczenie to mało. Może wolałabym tego nie słyszeć, nie wiedzieć o tym? Uśmiecham się tylko. 

Nagle podchodzi do mnie. Blisko. Bardzo blisko. Obejmuje mnie.

-Wiesz, masz w sobie coś, co... podoba się wszystkim...-mówi i przytula się.

Kolejny jesienny wieczór


Właśnie kończę pisać ten reportaż. ciągle nie wiem, czy powinnam go pokazać światu. Chciałam napisać coś więcej, niż tylko introspektywną analizę nie do końca uporządkowanej emocjonalnie nastolatki. Czy mi to wyszło? Nie do końca. Ten reportaż powinien być o wiele bogatszy; ale ja nie mam odwagi opisać tego wszystkiego, co łączy się z tym tematem. Nie jestem w stanie napisać o tym, co zaszło pewnej nocy na dyskotece z okazji święta miasta między mną a osobą, która do tej pory nie ujawniała "takich skłonności", nie potrafię tez przyznać sobie prawa do ujawnienia opinii czy zachowań innych dziewczyn (przykład tego typu postawy reprezentuje tutaj Kamila). Ale, Drogi Czytelniku, wiedz, że jeśli ludzie widzą jaki jesteś, i widzą, że jesteś szczęśliwy, starają się często odnaleźć szczęście dokładnie tam, gdzie Ty je znalazłeś. A może liczą po prostu na dobrą zabawę? Ludzie poznają samych siebie poprzez kontakt z innymi; mogą wtedy znaleźć w sobie coś, o istnieniu czego nie mieli dotąd pojęcia.


Powinny się tu też znaleźć opisy sytuacji i wypowiedzi wszystkich osób, które zajmują ważne miejsce w moim życiu, ale nie ma już na to miejsca. Więc nie napiszę o tym, jak ciepło i bezproblemowo przyjęła to (chociaż z lekkim zaskoczeniem) moja najlepsza przyjaciółka, Edyta; nie opiszę też sytuacji, kiedy mówiłam o tym mojemu starszemu bratu, który kiedyś pracował jako szatniarz w restauracji dla gejów i od tej pory ich nie znosi ("Jesteś lesbijką? Haha, dobrze, że nie gejem...."), nie opiszę wielu innych opinii moich znajomych, bliskich, specjalistów, znawców tematu, czy osób "zaangażowanych".  

***

Anka (4-10-2008 20:23)

co robisz?

Ruda (4-10-2008 20:24)

pisze ten reportaż

Anka  (4-10-2008 20:24)

i jak ci idzie?

Ruda (4-10-2008 20:24)

chcesz wstęp?

Anka (4-10-2008 20:24)

no dawaj

(...)

Anka (4-10-2008 20:31)

zapowiada się ciekawie ;]

Anka (4-10-2008 20:31)

chętnie przeczytam dale

(...)

Ruda (4-10-2008 20:43)

i jak?

Anka (4-10-2008 20:44)

dobre naprawdę, jak czytam to tak jakbym słyszała twój głos i jakbyś mi to opowiadała

Anka (4-10-2008 20:44)

ale będę szczera

Anka (4-10-2008 20:44)

wydaje mi się

Anka (4-10-2008 20:44)

ze 

Ruda (4-10-2008 20:44)

że co?

Anka (4-10-2008 20:45)

do upublicznia nie jest

Anka (4-10-2008 20:45)

wiesz dla kogoś kto jest w temacie to norma

Anka (4-10-2008 20:46)

ale dla jakiejś zaściankowej łajzy to będzie gorszące jak jasna cholera :P

(...)

Ruda (4-10-2008 20:46)

wiem ;]

Anka  (4-10-2008 20:46)

hahaha

Anka (4-10-2008 20:46)

nie pokazuj go swojemu wysokiemu sadowi

Anka (4-10-2008 20:47)

i tak się gorszy wiec po co więcej skoro raczej nie zrozumieją

(...)

***

Szpak (4-10-2008 20:57)

hmm

Szpak (4-10-2008 20:57)

to nie jest reportaż

Ruda (4-10-2008 20:57)

spadaj ;p

Szpak (4-10-2008 20:58)

ja się zastanawiam czy tego typu informacje są potrzebne komuś do czegokolwiek 

Szpak (4-10-2008 20:58)

bo dziewczyny o tym wiedzą, ok

Szpak (4-10-2008 20:58)

może nie wiedza o twoim podejściu

Szpak (4-10-2008 20:59)

ale nadal tu nie widzę jakiegoś przesłania które byłoby do reportażu

Szpak (4-10-2008 20:59)

to jest bardziej przemyślenie tego co ty myślisz

Szpak (4-10-2008 21:01)

ale ja cię tylko poproszę

Szpak (4-10-2008 21:01)

zastanów się, zanim to wyślesz na konkurs

Ruda (4-10-2008 21:01)

dobrze

Szpak (4-10-2008 21:01)

żeby to nie był tylko twój wyrzut twych przemyśleń w stronę świata

Ruda (4-10-2008 21:01)

cały czas nad tym myślę

Ruda (4-10-2008 21:01)

na razie po prostu to piszę

Ruda (4-10-2008 21:01)

jeżeli wyjdzie to dobrze

Ruda (4-10-2008 21:02)

to wyślę

Ruda (4-10-2008 21:02)

jak nie wyjdzie takie, jak powinno wyjść, to nie wyślę

(...)

Szpak (4-10-2008 22:02)

nadal piszesz ?

Ruda (4-10-2008 22:03)

no

Szpak (4-10-2008 22:03)

to pokaz coś dopisała

(...)

Szpak (4-10-2008 22:09)

hmm

Szpak (4-10-2008 22:09)

masz dobry styl na serio

Ruda (4-10-2008 22:09)

dzięki :*

Szpak (4-10-2008 22:09)

ale powtórzę się znowu: pomyśl nad tym co piszesz

(...)

Październik


-Rozmawiałam z nim wczoraj. To nie była przyjemna rozmowa. Powiedział, że musimy z tym skończyć. Nie mogę dzielić się na pół. Powiedział "zdradzisz mnie w końcu z jakimś innym chłopakiem, albo z Ewką". On wie, że nie jesteś dla mnie tylko zwykłą koleżanką. A ja naprawdę mogę go w końcu z tobą zdradzić. Nie chce tego. Kocham go. Jestem do niego przywiązana. Nie wyobrażam sobie bez niego życia... Dlatego musimy to skończyć.

-Jesteś tego pewna? Czy... czy to ostateczna decyzja?

-Tak... Mogę się do ciebie przytulić?

-...idź już lepiej, lekcja się zaczęła.- Odwracam wzrok. Mogę jej nie widzieć, ale nie mogę pozbyć się wrażenia, że czuje Jej zapach. On cały czas za mną chodzi. Jej zapach...   

